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O MIERZENIU

Rzeczowniki takie jak „nadmiar”, „umiar” i „bezmiar” należą do ro-

dziny wyrazów słowa MIARA, podobnie jak przymiotniki „mierzalny”,

„wymierny” czy „niemierzalny”, „niewymierny”. Rdzeń tych wyrazów

(w obocznościach „miar/mier/mierz”) wskazuje na posiadanie określo-

nych wielkości, wymiarów, ilości, które da się opisać na jakiejś skali i oce-

nić pod względem policzalnego kryterium¹. Przedrostki poszerzają zna-

czenie wyrazu podstawowego, „u-” w słowie umiar sugeruje zmniejsza-

nie wartości (powściągliwość, mała ilość, brak przesady) albo usuwanie

cechy mierzalności, co można rozumieć jako ujmowanie miar. W odnie-

sieniu do rzeczywistości szkolnej kryć się za tym mogą redukcja liczby

pomiarów, ograniczanie zakresu oceniania bądź osłabianie mechanizmów
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selekcji opartych na wskaźnikach ilościowych. Nadmiar to z kolei przekro-

czenie miar, zbyt dużo, a w kontekście moich rozważań — zbyt dużo opcji

edukacyjnych i systemów ewaluacji. Wyrazy „bezmiar” czy „niewymier-

ny” dla odmiany przeczą mierzalności zjawisk poprzez dodanie do rdzenia

prefiksów: wskazującego na brak „bez” i negującego „nie”. To one mają,

jak się wydaje, największy potencjał nazywania uczniowskich p r ak t y k

n i ewymi e rno ś c i opisywanych w dalszej części tekstu.

Perspektywa ilościowa, skoncentrowana na policzalnych wartościach

zmiennych, jest mocno ugruntowana w empirycznych badaniach eduka-

cyjnych zajmujących się diagnostyką edukacyjną i efektywnością systemów

szkolnych² (por. Groenwald 2011; Konarzewski 1999; Niemierko 2004).

Stanowi też główny punkt krytyki w rozważaniach teoretycznych o kon-

dycji człowieka — depersonalizowanego w procedurach wskaźnikowania

(Foucault 1993; Szpunar 2019), w teoriach społeczeństwa ponowoczesne-

go, gdzie natłok ludzi, rzeczy i informacji jest „doświadczeniem generycz-

nym” (Marody 2015, s. 82–118), czy w refleksjach o kulturze nadmiaru

charakteryzującej się wielością opcji wyboru i mnogością praktyk (Baudril-

lard 2006; Szlendak 2013; Sojak 2013). Wydaje się jednak, że w dyskursie

o kulturach nadmiaru czy — analogicznie — umiaru na pierwszy plan

wysuwa się nie znaczenie rdzenia, a towarzyszących mu przedrostków

(„nad”, „u”) identyfikujących górne lub dolne rejestry wartości, wysokie

lub niskie poziomy cech, zbyt duże lub zbyt małe ilości rzeczy. Nie sam

atrybut mierzalności buduje tę debatę, lecz konkretne wskazania mier-

ników na skalach rozmaitych wartości. Istotniejsze od wszechobecnych

praktyk liczenia i wymiarowania wydają się wyniki pomiarów, odmiennie

waloryzowane w różnych epokach i kręgach kulturowych — raz nadmiar

jest społecznie pożądany, innym razem zagraża rozwojowi kultury, podob-

nie z umiarem, który może być identyfikowany jako deficyt lub jako cnota.

W moich rozważaniach postaram się zdjąć akcent z efektów pomiarów

(choć nie porzucam wątku nadmiaru i umiaru w edukacji) i skupię się na

procedurach mierzenia w szkole oraz stosunku młodzieży do nich. Pre-

zentowany tekst wpisuje się w tradycję badań, które za główny przedmiot

analiz obrały procedury ewaluacji, kwantyfikacji i standaryzacji w róż-

nych obszarach życia społecznego (Porter 1995; Espeland Stevens 2008).

Nawiązując do dorobku myśli krytycznej dotyczącej kultury audytu (por.

Shore, Wright 2015; Strathern 2000), patologii ewaluacji w edukacji (por.

Jaskuła 2019; Kołodziejczyk 2017; Korporowicz 2019) oraz „odszkolnienia

² Na przykład międzynarodowe badania porównawcze osiągnięć szkolnych PISA, PIRLS

czy TIMSS, zob. https://pisa.ibe.edu.pl/; https://pirls.ibe.edu.pl/.

https://pisa.ibe.edu.pl/
https://pirls.ibe.edu.pl/
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społeczeństwa” (Illich 2010) i antypedagogiki (zob. Szkudlarek, Śliwerski

1993) w centrum przemyśleń stawiam pytanie o sensowność obserwo-

wanego współcześnie zapału do dokonywania pomiarów też w takich ob-

szarach, które intuicyjnie (a nawet po dłuższym namyśle) uznajemy za

niepodlegające ilościowej weryfikacji. W edukacji, tak jak w kulturze czy

nauce, jest wiele takich obszarów.

Celem tekstu jest r e f l e k s j a n ad p ro c edu r am i m i e r z en i a

wymi e rn y ch i n i ewymi e rn y ch a spek t ów p ro c e su eduka -

c j i , a t a k ż e u c zn i owsk i ch z an i e ch ań i bun tów w obs z a -

r z e dokonywan i a pomi a r ów lub poddawan i a s i ę im. Po-

tencjał słowotwórczy i bogata semantyka wyrazów pochodnych od słowa

„miara” będą dla mnie lingwistycznąmapą analizy praktykmierzenia i nie-

wymierności w szkole. Teoretyczne zaplecze rozważań stanowi socjologia

kwantyfikacji i teorie z nurtu kulturowej krytyki szkoły. Empirycznym

przewodnikiem będzie przegląd badań dotyczących stanu polskiej eduka-

cji w ostatnim dwudziestoleciu oraz badania własne dotyczące bezsensu

w szkole.

O BADANIACH

Jakościowe badania doświadczania bezsensu w szkole zrealizowali-

śmy³ w roku szkolnym 2020/2021 w grupie sześciu uczniów i pięciu

uczennic warszawskich i poznańskich publicznych szkół średnich (mło-

dzież wwieku 16–18 lat z liceów i techników), dziesięciu nauczycielek i na-

uczycieli pracujących w zawodzie oraz dziesięciu osób, które odeszły z za-

wodu nauczyciela z powoduwypalenia i poczucia bezsensu pracy w szkole.

Badania obejmowały, po pierwsze, gromadzenie uczniowskich dzienni-

ków bezsensu (zob. Hyers 2018), w których młodzież przez dwa tygodnie

na bieżąco notowała swoje obserwacje szkolne oraz wypowiadała się na

tematy: roli szkoły w ich życiu,motywacji do chodzenia do szkoły i wagaro-

wania, metod i treści nauczanych w szkole, praktyk nieuczciwości, a także

relacji i emocji przeżywanychw szkole. Drugim działaniem badawczym by-

ła realizacja indywidualnych wywiadów rozumiejących (Kaufmann 2010)

ze wszystkimi grupami uczestników badań. Analizuję tu wyłącznie ma-

teriały zgromadzone wśród młodzieży — 11 dzienników i 11 wywiadów

pogłębionych. Spotkania online z uczniami i uczennicami prowadziliśmy

³ Wraz ze mną badania terenowe realizowali Piotr Luczys, Anna Buchner i Maria Wierz-

bicka. Rozszerzony opis metodologii badań znajduje się w artykule pt. „No…nie wyszło to tak,

jak oczekiwaliśmy”. Typologia zdalnych lekcji z perspektywy młodzieży (Kalinowska 2022).



152 KATARZYNA KALINOWSKA

na komunikatorach Skype i Zoom, rozmowy trwały od 45 minut do 2 go-

dzin, były nagrywane, a następnie poddane transkrypcji. Pierwsza część

wywiadu dotyczyła zagadnień zawartych w scenariuszu wspólnym dla

wszystkich uczniów, druga część miała charakter swobodnej rozmowy na

temat wątków, które pojawiały się w dzienniku danego rozmówcy bądź

rozmówczyni. Analiza treści dzienników i wywiadów była zorientowana

na znaczenie, materiał po zakodowaniu poddawany był kondensacji i in-

terpretacji sensów (Kvale 2012, s. 171–178).

Dobór próby był celowy, osoby badane zostały zrekrutowane metodą

kuli śniegowej. Główne kryteria doboru próby stanowiły deklaracja odczu-

wania bezsensuw szkole orazmotywacja do udziału w badaniu. Te kryteria

były weryfikowane w pierwszych rozmowach telefonicznych z uczestnika-

mi badań. Zależało nam też, by mimo niewielkiej liczebności próba była

możliwie jak najbardziej zróżnicowana pod względem płci, typu szkoły

i zainteresowań młodzieży. W próbie znalazło się dwóch uczniów tech-

ników i 9 osób uczęszczających do liceów ogólnokształcących, po 3 osoby

z klas o profilach humanistycznym, przyrodniczym i ścisłym. Rekrutacja

uczniów i uczennic do badania była dużym wyzwaniem ze względu na

trudną sytuację, w jakiej znalazły się szkoły i młodzi ludzie po wprowa-

dzeniu lockdownu w październiku 2020 roku, czyli w momencie rozpo-

częcia badań terenowych. Do udziału w badaniach planowaliśmy zaanga-

żować dziesięć osób, jednak początkowo kontakt nawiązaliśmy z piętna-

stoma osobami, spodziewając się, że część uczestnikówmoże zrezygnować

z udziału w projekcie. Ostatecznie w procesie badawczym do końca zostało

jedenaścioro uczniów i uczennic⁴.

Głównymi celami badań były opis przeżywania bezsensu w szkole oraz

identyfikacja sposobów radzenia sobie z doświadczaniem braku sensu na-

uki i pracy w szkole bądź — ogólnie — systemu edukacji. Spośród różnych

zjawisk powodujących poczucie bezsensu trzy wydają się najbardziej do-

tkliwe z punktu widzenia młodzieży, której perspektywę prezentuję w tym

tekście: (1) chaotyczna, nieskoordynowana podaż wiedzy oraz rozmija-

nie się treści szkolnych z codziennym życiem i problemami nastolatków,

(2) presja oceniania i punktowania każdej aktywności szkolnej i pozaszkol-

nej oraz (3) unifikacja przejawów indywidualizmu i podmiotowości mło-

dzieży. Wszystkie te obszary wiążą się z nadmiarem (za dużo informacji

⁴ Dwie osoby ze szkół branżowych, które zaprosiliśmy do projektu, niestety nie podjęły

z nami współpracy bądź zrezygnowały na samym początku badań, dlatego w próbie nie ma

przedstawicieli szkół tego typu. Uczniowie i uczennice, którzy zostali w projekcie, dostali

niewielkie wynagrodzenia za prowadzenie dzienników bezsensu.
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i zmęczenia; za dużo ocen i strachu; za dużo nadzoru i frustracji) oraz wy-

muszają stosowanie sztywnych norm czy kryteriów, a tym samymdefiniują

proces edukacyjny jako mierzalny. Tymi trzema szkolnymi przestrzeniami

nadmiaru — informacyjnego, ewaluacyjnego i dyscyplinującego — zajmę

się w pierwszej części tekstu, wskazując na szkodliwość wiary w bożka wy-

mierności, do którego modlą się, chcąc nie chcąc, wszyscy szkolni aktorzy.

Dla przeciwwagi, w drugiej części artykułu pokażę, jak uczennice i ucznio-

wie w codziennych praktykach edukacyjnych odpowiadają na bezmiarmiar

w polskiej szkole, tworząc zalążki kontrkultury niewymierności.

W opisie doświadczeń uczniowskich prezentacja materiału empirycz-

nego (cytaty z dzienników i wywiadów) przeplata się z jednej strony z pa-

rafrazami wypowiedzi młodzieży wykorzystującej potoczne słownictwo,

a z drugiej z odniesieniami do teorii, literatury przedmiotu i pojęć socjolo-

gicznych. Dlatego język opisu jest niejednorodny—w patchworkowy spo-

sób „zszywa” perspektywy badanych i badaczki — co jest jedną z charak-

terystyk antropologii jako „gatunku zmąconego” (Geertz 2005, s.29–44).

Wiedza lokalna tworzy się w zdarzeniu, decydując się na niejednorodną

stylistykę opisu, próbuję przenieść to zdarzenie do tekstu (por. Rakowski

2009). Ten zabieg, jak ufam, stwarza szansę na zniwelowanie dystansu

kulturowego między opisywaną w pierwszej osobie perspektywą nastolet-

nich uczestników badań a naukowymi interpretacjami ich doświadczeń.

Z etycznego punktu widzenia ważne wydało mi się podjęcie próby symbo-

licznego zbliżenia pozycji osób wypowiadających się w tekście —młodzie-

ży oraz przedstawicielki środowiska naukowego dysponującej wyższym

niż uczniowie kapitałem językowym⁵. Chciałam, aby rozumienie potoczne

i naukowe badanych zjawisk wspólnie budowało opis, ale bez wzmacnia-

nia kontrastu między stylem wypowiedzi młodych osób uczestniczących

w badaniach a stylem narracji naukowej.

Postanowiłam wyjść poza paradygmat „oddawania głosu badanym”,

często przywoływany w naukach zaangażowanych (Geertz 2005) i pójść

inną ścieżką: chciałam nie tylko albo nie tyle „oddać badanym głos” —

stworzyć platformę dialogu, zaprosić ich na scenę — ale także wzmoc-

nić ów głos autorytetem akademickim. W tym tekście testuję strategię

wzmacniania głosu badanych, która polega na tworzeniu „echa” młodzie-

⁵ W badaniach młodzieży szczególnie istotne wydaje się zadbanie o to, żeby głos bada-

nych nie został zbagatelizowany, a wypowiedzi nie zostały uznane za śmieszne, niepoważne,

infantylne czy naiwne, chociażby z powodu języka, jakim posługują się młodzi ludzie —

potocznego, radykalnego, niekiedy wulgarnego, niekiedy nieporadnego, niepoprawnego gra-

matycznie czy leksykalnie.
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żowych narracji w interpretacjach prezentowanych ze stanowiska autorki-

-badaczki. Celem parafrazowania myśli uczniów i uczennic — mówienia

ich głosem, czasem powtarzając dosłownie ich sformułowania, a czasa-

mi przy użyciu słów innych niż pojawiły się w rozmowach i notatkach

— było także pogłębienie i wzbogacenie opisu, oraz wyostrzenie trosk

i problemów nastolatków. Parafraza jest tu pomocniczym narzędziem in-

terpretacji, które uzupełnia refleksję teoretyczną i równoważy jej moc

symboliczną.

PRZYMIARKA DO ŻYCIA?

Szkoła powszechna to instytucja tworzona w określonych warunkach

historycznych, powołana w odpowiedzi na potrzeby i problemy nowocze-

snych społeczeństw doby rewolucji przemysłowej (zob. Mikiewicz 2016,

s. 34–41). Rolą instytucji edukacyjnych było, po pierwsze, zajęcie się dzieć-

mi, gdy ich rodzice masowo poszli do pracy w przemyśle, po drugie —

szkoła miała dostarczyć rynkowi pracowników przygotowanych do pracy

w fabrykach i urzędach, umiejących precyzyjnie wykonywać polecenia i po-

wtarzalne czynności, nadążających za postępem techniki i modernizacją

gospodarki, zdolnych wytwarzać i konsumować. Dzisiejsza polska szko-

ła, zakorzeniona w paradygmacie dyscyplinowania (Czerepaniak-Walczak

2020) i oparta na transmisyjnym modelu nauczania (Klus-Stańska 2012),

wciąż jest obliczona na wyzwania społeczeństw przełomu wieków XIX

i XX, mimo że od tego czasu w krajach rozwiniętych diametralnie zmieni-

ły się style życia, struktura społeczna, mechanizmy rozwoju gospodarki

i potrzeby rynku pracy (Bauman 2012; Marody 2015; Morbitzer 2018;

Mikiewicz 2016, s. 51–54). Nieprzystawalność polskiej szkoły do życia

w ponowoczesnym, zglobalizowanym świecie powoduje wśród młodych

ludzi schizofreniczne uczucie przebywania w równoległych wymiarach,

z których każdy przytłacza nadmiarem.

Pierwszy — w dużej mierze dziejący się w sieci — to kapitalistyczny

świat popkultury, który kształtuje podstawowe doświadczenia młodych

ludzi dorastających w potransformacyjnej kulturze nadmiaru, w otocze-

niu dóbr konsumpcyjnych. Dzisiejsze dzieci, nastolatki i młodzi doro-

śli są przystosowani do dokonywania wyborów, socjalizowani do życia

w dobrobycie, wychowywani w sieci i przez sieć na cyfrowych tubylców

(zob. Filiciak i in. 2010; Siuda, Stunża 2012; Szlendak 2013). Drugi wy-

miar — szkoła — to oparty na przymusie świat przeładowanych podstaw

programowych; przestarzałych treści nieopatrzonych komentarzem, który

pozwoliłby odnieść je do współczesnych wyzwań; podręcznikowej wie-
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dzy poszatkowanej na abstrakcyjne przedmioty; masy niezintegrowanych

informacji do zakucia, zdania i zapomnienia. Poniższe wypowiedzi mło-

dzieży odsłaniają ledwie mały wycinek potężnego problemu nadmi a ru

i n f o rmacy j n ego i dysfunkcyjnej organizacji treści w szkole:

Zadania są bardzo skomplikowane i trudne, jak to na poziomie rozszerzonym, tyl-

ko po co ludziom, którzy nie chcą być w przyszłości naukowcami lub nauczyciela-

mi, umiejętność rozwiązywania takich trudnych zadań, które w życiu są w ogóle

nieprzydatne i bezużyteczne? Kiedy zapytałem nauczyciela, gdzie wykorzystuje się

dany wzór, odpowiedź była prosta: „nigdzie”. Jaki sens jest uczyć się tylu wzorów,

liczyć tyle różnych zadań, skoro nigdzie się ich nie stosuje poza lekcjami matematyki.

(DU1/m/T)⁶

Wszystkie albo większość tekstów, które omawiamy, jest według mnie przestarzała

i nieaktualna. Być może autor rzeczywiście chciał coś przekazać w swojej twórczo-

ści, ale zazwyczaj chciał to przekazać ludziom sobie współczesnym, wiele z tamtych

wartości i przekazów nie ma zastosowania w dzisiejszym świecie. […]Wśród lektur

według mnie brakuje tekstów, które poruszałyby problemy, z którymi sami się mie-

rzymy w dzisiejszym świecie. (DU4/k/P)

Za dużo mamy zajęć, które w zasadzie w podstawie programowej mają podobne rze-

czy i uczymy się czegoś od nowa na innym przedmiocie. Np. w pierwszej klasie na

automatycemieliśmy liczby zespolone, aw tym roku znówzaczęliśmy liczby zespolone

tylko na podstawach elektrotechniki. Czasemwygląda to tak, jakby ktoś nie ogarniał,

jakie przedmioty nam daje, tylko spojrzy i powie: „a, to się nada”. (DU3/m/T)

W liceum podstawa programowa zaczyna coraz bardziej bombardować uczniów wie-

dzą, która nie dość, że może wydać się im niepotrzebna, to będzie zapychać ich kanały

poznawcze. Nie dość, że program wydaje się zupełnie nie skorelowany wzajemnie

(materiał z zakresu chemii organicznej na biologii w 1 klasie, kiedy na chemii przypo-

minamy sobie tablicę Mendelejewa, to tak, jakby dziecku, które dopiero zaczyna lizać

klocki duplo, kazać ułożyć zestaw ze 1111 klocków), to jeszcze próbuje powiedzieć

za dużo. (DU11/m/H)

Szkolna kultura nadmiaru ma specyficzny kontekst — to monolityczna

kultura funkcjonująca według prawideł modernistycznych „wielkich nar-

racji”, która rości sobie prawo do kolonizowania czasu i zaangażowania

młodych ludzi. Przekierowuje ich aktywności i ambicje na opanowanie

omnibusowego koktajlu encyklopedycznej wiedzy oraz aksjologicznych

⁶ Kody cytatów zawierają informacje o źródle wypowiedzi (DU — dziennik uczniowski;

WU — wywiad uczniowski), numerze porządkowym osoby badanej, płci uczestnika badań

(k — kobieta; m – mężczyzna), profilu klasy (T — technikum; H – klasa humanistyczna; P –

klasa przyrodnicza; Ś — klasa o profilu ścisłym). W cytowanych fragmentach dzienników

poprawiono błędy interpunkcyjne i ortograficzne, natomiast słownictwo, szyk i styl zdań nie

były redagowane.
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i estetycznych fundamentów polskiej kultury narodowej. System ten nie

uwzględnia takich oto okoliczności, że uczennice i uczniowie żyją w wielu

różnych światach, w swoich środowiskach, grupach rówieśniczych, z któ-

rych każda ma własne, lokalne kanony, dialekty, kody subkulturowe, które

młody człowiek także musi opanować, jeśli chce czuć się ich członkiem

i aktywnie w nich uczestniczyć. Porusza się on bowiem i będzie się poru-

szał w dorosłym życiu po indywidualnie wytyczonym szlaku mikrokultur,

po sieci kulturowych „baniek”. A do tego przez pierwsze osiemnaście lat

swojego życia ma jeszcze szkołę. Szkołę zaborczą, która chciałaby być ca-

łym życiem, a tymczasem jest coraz bardziej obok życia młodzieży, jak

odnotowała w swoim dzienniku jedna z licealistek, nawiązując do pro-

testów po wyroku Trybunału Konstytucyjnego w sprawie aborcji⁷:

Marzę o tym, żeby szkoła zatrzymała się na te najbliższe tygodnie, żeby pozwoliła

nam terazwalczyć, żeby dała nammożliwość zrobić coś, co jest takważne i potrzebne.

Często czuję, że system szkolnictwa jest zupełnie oderwany od rzeczywistości. Trochę

jakbyśmy żyli w takiej bańce nieświadomości. Uczymy się, jak liczyć sumę szeregów,

granice jakichś ciągów (co w ogóle nie istnieje), składu chemicznego poszczególnych

warstw kuli ziemskiej, definicji rzeczy i czynności, których w życiu nie zobaczymy,

nie poczujemy, nie doświadczymy. Szkoła uczy nas abstrakcji. Potem w zetknięciu

z rzeczywistością jesteśmy oniemieli. (DU2/k/Ś)

Poczucie nadmiaru w polskiej szkole generuje zatem nie tylko prze-

szacowany zakres treści, aktywności, wymogów szkolnych, lecz zde-

rzenie szkoły ze współczesnym kontekstem i sytuacja niedopasowa-

nia szkoły do procesów tworzących życie społeczne. N i e t y l ko s am

nadmi a r w i ed z y i i n f o rmac j i j e s t p r ob l ema t y c zny d l a

u c zn i a , a l e p r z ede wsz y s t k im p r i o r y t e t y zowan i e s zko l -

n e j w i ed z y i s t aw i an i e j e j ponad w i ed z ą z i nny ch ob -

s z a r ów codz i ennego ż y c i a. Szkoła narzuca hierarchię wiedzy —

jest wiedza ważna i ważniejsza, i zupełnie nieważna, wartościowa i mniej

wartościowa, taka, która się liczy, i nielicząca się według szkolnych kano-

nów. W opinii młodzieży szkoła się myli! Jednak jako instytucja mająca

władzę symboliczną zalewa młode osoby odmierzoną z naddatkiem dawką

wiedzy do opanowania (Klus-Stańska 2012). „Często nauczyciele nie biorą

pod uwagę ilości zadawanej nam pracy, tego, że mamy też zainteresowania

pozaszkolne i trudno jest nam się ze wszystkim wyrobić” (DU10/k/H) —

⁷ Badania dzienniczkowe trwały od połowy października do końca grudnia 2020 roku,

czyli rozpoczęły się dokładnie w czasie, kiedy wybuchły protesty po decyzji TK z 22 paź-

dziernika 2020 r., dlatego wiele uczestniczek i uczestników badań nawiązywało w swoich

wypowiedziach do tych wydarzeń.
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napisała jedna z licealistek. Umysł ludzki (nawet ten młody, prężnie się

rozwijający) ma ograniczone możliwości przyswajania informacji. Przytło-

czenie nadmiarem abstrakcyjnego materiału i nauki pamięciowej sprawia,

że uczenie się i zdobywanie wiedzy przestają być przyjemnością i sta-

ją się męką. Nauka jako męka — ten obraz często zostaje przed oczami

uczniów kończących szkołę (Koterwas 2020). A w uszach grzmi powtarza-

ne do znudzenia i wcale nie niewinne: „Tylko pamiętaj, najpierw lekcje!”.

Najpierw, czyli zanim młody człowiek przejdzie do naprawdę ważnych

życiowych spraw. Tym sposobem życie zaczyna się dopiero, gdy kończy

się szkoła. A gdy kończy się szkoła, człowiek się orientuje, że zupełnie nie

jest przygotowany do życia. Błędne koło, z którego doskonale zdają sobie

sprawę nastolatki:

Powiedziałabym, że szkoła to bardzo niedopracowany „projekt”. Po ukończeniu na-

uki mamy dużą wiedzę merytoryczną, lecz znikomą praktyczną.Wkurzamnie, że nie

uczą nas, jak poradzić sobie z problemami, na jakie napotykamy się non stop w życiu

nastoletnim. Oprócz tego nie zostaje nam dostarczona wiedza, jak mamy postępować

w dorosłym życiu. Bardzo tego brakuje w szkołach. Bo co mi po tym, że będę potrafiła

obliczyć postać kanoniczną funkcji kwadratowej, jak teraz w wieku 17 lat martwię

się o to, by wytrwać do jutra. Po co mi informacja, jak była ubrana Lotta podczas ba-

lu w „Cierpieniach młodego Wertera”, jak nie będę potrafiła napisać porządnego CV

albo złożyć dokumentóww banku. Przeraża mnie ten fakt, że do takich rzeczy szkoła

nas nie przygotuje. (DU9/k/P)

Mówi się, że szkoła to przymiarka do życia. Jeśli tak, to cóż, wygląda

na to, że absolwent współczesnej polskiej szkoły wychodzi z tej przymiarki

w nie swoim rozmiarze.

„SIADAJ, MIERNY!”, CZYLI TERROR (I HORROR) POMIARÓW

„Wyjmujemy karteczki!” i „Siadaj, mierny!” to dwa nieśmiertelne,

szkolne shit happens, mówiąc językiemmłodzieży. Nieustanne sprawdzanie

wiedzy (w odbiorze uczniów często po to, by złapać na błędzie, wytknąć

niedouczenie) i przeliczanie umiejętności na oceny to bodaj największy

koszmar uczniów. Do szkolnej codzienności wprowadza poczucie zagroże-

nia, jest źródłem stresu i wstydu (Groenwald 2015). Wszystko jest na oce-

nę, na punkty, na procenty, z których potem są wyciągane średnie i układa-

ne hierarchie klasowych prymusów i leserów. Rozliczanie uczniów z każdej

niemal aktywności przybiera niekiedy absurdalne rozmiary. Za wejście na

margines można dostać obniżoną ocenę z klasówki, za pożyczenie kole-

dze ołówka można „zarobić” pięć punktów z zachowania (por. Jaskulska

2009). Obsesja kontroli „poziomu wiedzy” i mierzenia nie tylko nakła-
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du pracy, ale i zdolności czy cech osobowości buduje negatywny klimat

szkoły oparty na strachu, konkurowaniu i rywalizacji (Adrjan 2011; Osta-

szewski 2012; Przewłocka 2015). Oceny odbierane są przez młodzież jako

programowa niesprawiedliwość, bo jak można porównywać już na starcie

nierówne czynniki wpływające na osiągnięcia szkolne (warunki material-

ne, indywidualne predyspozycje, motywacje, wsparcie społeczne). „Łatki”

dobrych i złych uczniów, które przykleja się ze względu na otrzymywane

oceny, potrafią boleśnie przylgnąć do człowieka na długi czas i wpłynąć

zarówno na jego samoocenę, karierę szkolną, jak i wybory życiowe (por.

Konarzewski 1999; Koterwas 2020). Z punktu widzenia nastolatków war-

tość przypisywana ocenom szkolnym nie równoważy takich emocji:

Niektórym to nawet poczucie własnej wartości potrafi zaburzyć, jak dostaną złą oce-

nę. Myślę, że to się bierze z takiego… że jesteśmy od małego przekonywani, że oceny

to jest tak naprawdę jakieś zwierciadło naszej wiedzy, naszego poziomu, tego, kim

jesteśmy. A to nie do końca tak jest! (WU10/k/H)

Na pewno wielu z nich [uczniów] jest bardzo zestresowanych szkołą, ocenami,

sprawdzianami. Jedna z moich najbliższych koleżanek stresuje się sprawdzianami

i lekcjami, że czasami zdarzają jej się ataki paniki w szkole. Zamyka się w łazien-

ce, płacze, nie może się uspokoić. Myślę, że też często czują się rozczarowani swoimi

wynikami. Niektórzy czują presję rywalizacji i porównują się do innych, i to najczę-

ściej frustruje i zniechęca do nauki. Wielu nauczycieli wywiera na nas dużą presję,

niektórzy radzą sobie z nią gorzej niż ja. (DU4/k/P)

Oceny mnie wkurzają. Nie lubię tego bardzo i w sumie niezbyt je sobie biorę do serca.

Ale jednak zawsze to powoduje jakieś porównywanie się do innych. A, no niestety nie

należę do najwybitniejszych w klasie…Mam dużo kompleksów przez szkołę. Czuję,

że często mi się tam udowadnia że jestem leniwa, niepracowita i niewystarczająca.

[…] Często wmawiam sobie, żeby poczuć się jakoś raźniej i odważniej, że mam wy-

jebane w szkołę i to nie ma dla mnie znaczenia. Jednak to jedno wielkie oszukiwanie

samej siebie. Zależy mi na szkole, nie wiem dlaczego, ale czuję presję i chęć zdobywa-

nia zadowalających wyników. Chcę być czasem pochwalona, wyróżniona. Mam dużo

kompleksów przez szkołę. Czuję się głupia i mało zdolna i ambitna. (DU2/k/Ś)

Wiem owiele więcej, jak sąmoje oceny. […] Uważam, że sprawdziany są trudniejsze

niż materiał na lekcji. Oceny ze sprawdzianów nie są równomierne. […] Komplet-

nie bez sensu jest robienie sprawdzianów po to, aby pogrążyć ucznia, żeby robić tak

trudne, żeby uczeń nie był w stanie sam napisać dobrze. (WU5/m/Ś)

Porządkowanie uczniów według skali ocen skutkuje ponadto podpo-

rządkowaniem się uczniów ocenom, a szkół i całego systemu edukacji

wynikom testów i rankingów (por. Sauder, Espeland 2009). Oprócz roz-

maitych formweryfikacji wiedzy w klasie i prac domowych zadawanych do

domu przez nauczycieli przestrzeń nadmi a ru ewa lu a c y j n ego wy-
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pełniają bowiem niezliczone diagnozy, testy, konkursy, egzaminy. Wyniki

egzaminów zewnętrznych kończących główne etapy edukacyjne mają wy-

soką pozycję w świecie edukacji, co przynosi pewne korzyści, ale również

powoduje znaczące szkody (Sitek 2014, s. 11–30). Szkoła podstawowa

zamienia się często w kurs przygotowawczy do egzaminu ósmoklasisty,

a średnia — do matury. Placówki rywalizują między sobą o pozycję na

rynku edukacyjnym, co niekoniecznie podnosi poziom nauczania i wyni-

ki szkolne (por. Bukowski, Kobus 2018), a uczniowie rywalizują o oceny.

Uczenie się dla ocen i wyników testów to proces ciągłego kalkulowania, co

się opłaci. Nawet język, którym operują uczniowie przy opisywaniu kwe-

stii oceniania, przypomina język rynkowy—ocenymożna „zarobić”, oceny

„procentują”, w oceny się „inwestuje”.Wiedza nie jest tu autotelicznąwar-

tością, lecz jednostką miary, walutą. Młodzież widzi, że coś tu jest nie tak:

[ironicznie] Ocena tylko ma znaczenie, nie to, ile ty umiesz. Ma znaczenie, jaką do-

staniesz ocenę, wszystko się opiera na ocenach, twoja przyszłość się opiera na tych oce-

nach, więc trzeba się starać o dobre oceny, mimo że nie każdy potrafi… (WU9/k/P)

My teżmieliśmy bardzo dużą nagonkę, by być jak najlepsi, bo szkoły niżej w rankingu

chcą dobić wyżej. (WU10/k/H)

Możemy dostać argument, że jesteśmywdobrej szkole, więcmusimy…hmmm…cięż-

ko pracować. (WU7/m/Ś)

No, taki wyścig szczurów, można powiedzieć. U mnie w klasie, zależy, bo jest taki

wyścig pomiędzy jakąś grupą osób, tak? (WU6/m/P)

W rozmowach niektórzy uczniowie sugerowali, że być może dałoby

się przeżyć niezmierzoną ilość nieżyciowych informacji, którymi bombar-

dowani są każdego dnia w szkole, gdyby nie trzeba było zaliczać ich na

stopień. To zmniejszyłoby rywalizacyjne parcie na wyniki wśród uczniów,

a z nauczycieli zdejmowało presję „wyceniania” talentów. Jak podsumował

temat oceniania jeden z licealistów:

Ogólnie gonienie za ocenami i wysokimi wynikami na testach […] źle wpływa na

szkołę. (DU7/m/Ś).

„MIARKUJ SIĘ!”. O MIERZENIU WSZYSTKICH JEDNĄ MIARĄ

Szkoła to format „od–do” i źle się może skończyć każde wyjście po-

za ustalone ramy. Uczniowie prędzej czy później przekonują się o tym,

że istnieją określone limity wiedzy do przyswojenia (Klus-Stańska 2012).

Ich przekroczenie jest niebezpieczne, bo dowiadywanie się czegoś wię-

cej niż zapisano w podręczniku (bądź nauczycielka powiedziała na lekcji)
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wprowadza zamęt, trudne pytania i nieścisłości. Zagraża hierarchii wiedzy

i z góry ustalonym pozycjom szkolnych aktorów. Nie warto też wycho-

dzić poza narzucone schematy rozwiązywania zadań i style pracy, ponie-

waż „myślenie inaczej” traktowane jest z podejrzliwością i najzwyczajniej

w (szkolnym) świecie się nie opłaca, na co zwracają uwagę młodzi ludzie:

Pani od polskiego, też od matematyki, zarzuca jakiekolwiek próby pracy grupowej,

mówiąc, że maturę będziemy zdawać jednoosobowo i tak mamy pracować. Nie jest to

czysty indywidualizm. Wspólnotowości też jakoś brakuje…Wspólnotowości braku-

je, a indywidualizmu nie ma. Bo jest egoizm. (WU11/m/H)

Wkurwia mnie, że muszę pisać jakieś prace, które chuj mnie obchodzą, muszą wpisy-

wać się w jakiś niby mądry schemat, muszę pisać tak, żeby podobało się to komuś, nie

mi. (DU2/k/Ś)

Nieraz bywało, że dostawałem 4 zadania × 6 podpunktów takich samych, bezbarw-

nych ćwiczeń. Kiedy zaś dwie lekcje później trzeba było do czegoś podejść nieszablono-

wo [sic!], nie dawałem rady, mając wbite do głowy pewne szablony. (DU11/m/H)

Szkoła wytycza nie tylko ścieżki, którymi należy podążać, ale też okre-

śla wysokość szczytów, które uczeń czy uczennica mogą zdobyć. Trzeba

uważać, aby się nie wyróżniać: równie niebezpieczne jest „bycie w ogonie”,

co „wychodzenie przed szereg”. Nadmi a r d y s c yp l i nu j ą c y obejmu-

je pisane i niepisane zakazy i nakazy, które służą uśrednieniu członków

grupy, „usadzeniu” ich we właściwym miejscu, a także regulują poziom

indywidualności uczniów i ich stylów uczenia się. Określają, jakie zainte-

resowania, wygląd, cechy temperamentu są w szkole aprobowane, a jakie

nie. Pomiarom i ocenom poddawane są tu na przykład tempo pracy czy

(nie)śmiałość…

[Nauczyciele] mają do nas negatywne nastawienie, więc nas oceniają trochę jak

książkę po okładce i że uczeń to zło, i trzeba go udupić. Tajna broń nauczyciela to jest

jedynka i wiadomo, że co nie powiesz— dostajesz jedynkę, źle się ubrałaś, napiszesz

pracę, ale wiadomo, że i tak z niej dostaniesz jedynkę i…Oni mają nad nami władzę,

my im nie postawimy jedynki, my im nie wpiszemy nagany. (WU9/k/P)

Moja matematyczka tego [zgłaszania się do odpowiedzi] nie lubi, [z ironią]

ogólnie mnie nie lubi, nie wiem czemu, bo jestem aktywny na lekcji! (WU5/m/Ś)

Wiedza, czas, talent, osobowość — wszystko jest odmierzane w pol-

skiej szkole. Zaangażowanie też się odmierza, często by ulokować je

w działaniach zupełnie bezcelowych i boleśnie niepotrzebnych z punktu

widzenia młodzieży. Uczniowie nazywają je wprost marnowaniem czasu:

Czas spędzony w szkole to w większości marnowanie czasu i przykry obowiązek.

Uważam natomiast, że nauka i edukacja sama w sobie to inwestycja w siebie. Nauce
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i edukacji szkoła jednak nie sprzyja. Osobiście uważam, że niczego bym nie straciła,

jeśli bym nie chodziła do szkoły. Równie skutecznie, a może nawet lepiej, uczyłabym

się samawdomu.Uważam, żewiększość rzeczy, których uczymy sięw szkole, jest nie-

potrzebna, a wiele lekcji to „zapychacze”, o które nie dbają nawet nauczyciele. Myślę,

że wiele godzin, które spędziłam w szkole, dałoby się wykorzystać lepiej albo na wła-

sną naukę, albo na rozwijanie pasji. Właściwie po każdym dniu szkolnym czuję, że

zmarnowałam te osiem godzin. (DU4/k/P)

Szkoła czasami przybiera postać wampira, który, poza tym, że wysysa czas, tak cen-

ny dziś, to zabiera inne, jeszcze trudniejsze do zobaczenia wartości. Zabiera chęć do

czegokolwiek, łącznie z jakąś aktywną rozrywką. (DU11/m/H)

Odczucia uczniów, że w szkole marnują czas i potencjał zamiast robić

coś pożytecznego i ciekawego, to początek treningu przygotowującego do

wykonywania w nieodległej przyszłości prac bez sensu, o których David

Graeber (2019, s. 8) pisał, że to „zajęcia, które z perspektywy osoby po-

stronnej właściwie niczego nie wnoszą”. Może więc jednak współczesna

szkoła to instytucja na miarę współczesnego świata?

UMIARKOWANY ENTUZJAZM

Uczniowie i uczennice, mimo że doskonale zdają sobie sprawę z ab-

surdów systemu edukacji i odczuwają negatywne skutki szkolnych nad-

miarów i pomiarów, najczęściej próbują jakoś się w tej kulturze odna-

leźć, stosując konformistyczne bądź innowacyjne (Merton 2002) stra-

tegie radzenia sobie⁸. Jednak niektóre praktyki edukacyjne młodzieży

odzwierciedlają jej krytyczne spojrzenie na szkołę, podważają cele przez

nią stawiane, sprzeciwiają się statusowi oczywistości, jaki mają w szko-

le kanon wiedzy, oceny i regulaminy. W rzeczywistości szkolnej atrybut

mierzalności, przypisywany z góry różnym działaniom, inicjatywom i ce-

chom, bywa przez młodych ludzi odrzucany lub ignorowany. Nie zawsze,

może nawet nie nazbyt często, ale wyraźnie. Nie w formie spektakular-

nego buntu, lecz raczej cichego sprzeciwu czy biernego oporu, których

nie należy mylić z brakiem samodyscypliny, zaangażowania, odpowie-

dzialności, samodzielności czy ambicji, co często zarzuca się młodzieży

doby nadmiaru i dobrobytu. Przynajmniej w sferze idei, spraw i rze-

czy niematerialnych (takich jak edukacja czy kultura) r e a l n ą a l t e r -

⁸ W Mertonowskim rozumieniu — uczniowie akceptują i uznają cele wyznaczane przez

szkołę i stosują proponowane środki ich osiągnięcia, na przykład odrabiają prace domowe,

zgłaszają się do konkursów (konformiści), lub wymyślają nowe sposoby osiągnięcia celów,

nna przykład stosują rozmaite praktyki nieuczciwości, jak ściąganie czy plagiatowanie (in-

nowatorzy).



162 KATARZYNA KALINOWSKA

na t ywą d l a n admi a ru wyda j e s i ę n i e um i a r, r o zumi any

j a ko og r an i c z an i e c z y zmn i e j s z an i e i l o ś c i , l e c z n i ewy-

m i e rno ś ć — ods t ąp i en i e od c i ą g ł e go wymi e r z an i a , o c e -

n i an i a i p r z y r ównywan i a wsz y s t k i e go do z gó r y u s t a l o -

n y ch k r y t e r i ów i no rm. Uczniowie i uczennice przyjmują czasami

takie właśnie strategie oparte na niemierzeniu (i niedaniu się mierzyć),

odrzucaniu wzorców mobilizujących do osiągnięcia, lekceważeniu wy-

mogów, relatywizowaniu codziennych szkolnych działań, aktywności czy

osiągnięć. Roboczo nazwałam je p r ak t y kam i n i ewymi e rno ś c i.

PRAKTYKI NIEWYMIERNOŚCI

Jest taka gra, którą wszyscy znają z dzieciństwa — gra w pomidora.

Na każde, nawet najbardziej irytujące, podstępne czy absurdalne pytanie

odpowiadamy z kamienną twarzą „pomidor”. Przegrywa ten, komu ka-

mienna twarz skruszeje w uśmiechu lub pęknie ze złości. Wygrywa ten,

kto potrafi się odciąć, zdystansować, uciec myślami gdzieś indziej, stać

się nieobecny, umiarkowanie entuzjastyczny, uciążliwie bierny. Obierane

przez młodzież strategie radzenia sobie z bezmiarem miar w szkole przy-

pominają mi właśnie grę w pomidora! Odpytywanie z dat, wzorów, defini-

cji? „Pomidor”. Lektura na trzysta stron? „Pomidor”. Napisanie dłuższej

wypowiedzi pisemnej zwanej wypracowaniem? „POMIDOR!” I piszę to

bez cienia uszczypliwości, za to ze szczerym podziwem dla umiejętno-

ści dystansowania się wobec szkoły, którą przejawia pokolenie cyfrowych

tubylców.W szkolnych strategiach radzenia sobie z nadmiarem zadań, nie-

ustannym ocenianiem i kontrolą można dostrzec subtelne ruchy oporu

wobec przytłaczającej kultury nadmiaru w szkole. Proponuję przyjrzeć się

tym strategiom w lubianej przez nastolatków konwencji szybkiego prze-

glądu — Top 3 praktyk niewymierności.

Re l a t yw i z a c j a

Pierwszą i — jak relacjonuje młodzież — funkcjonalną strategią umoż-

liwiającą przeżycie w natłoku szkolnych treści, przedmiotów, ocen, wymo-

gów i wyzwań jest nieocenianie i nieporównywanie ich ze sobą. Uczniowie

porzucają odruch ustawiania w hierarchii i określania, co jest lepsze, a co

gorsze. Niektóre osoby programowo odrzucają wszelkie próby stawiania

im wymogów przez nauczycieli i nie akceptują systemów oceniania we-

dług uniwersalnych kryteriów. Stawiają na niewymierność doświadczeń

szkolnych, z których każde „jest OK” i tak samo (nie)ważne: każdy spo-
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sób uczenia się jest dobry; wszystko jedno, jaką ma się ocenę; nieistotne,

czy coś jest zgodne z wytycznymi (np. regułami ortograficznymi) i w jakim

procencie wykonane zadanie spełnia standardy wyznaczone przez nauczy-

ciela. Pomiary szkolne?— są względne, więc po prostu let it be— rezultaty,

osiągnięcia, to wszystko jest w optyce nastoletniego buntownika-relatywi-

sty nieistotne w dłuższej perspektywie, jak w poniższym cytacie:

Jak tam siedziałam i słuchałam o tym, co jest źle, to mówiłam sobie w myślach:

„chill… to tylko jakaś pierdolona praca z polskiego. Za rok to nie będzie miało zna-

czenia. Za rok już nigdy nie będziesz musiała się martwić tym, czy twoja rozprawka

ma dobry schemat i jest poprawna składniowo.” (DU2/k/Ś)

Tylko spokój może nas uratować — tym hasłem młodzież walczy ze

szkolną kulturą miernictwa i myśli tak: człowiek nie ma za dużego wpły-

wu ani na oceny (bo te są niesprawiedliwe), ani na efekty podejmowanych

trudów, jego ścieżka rozwoju jest w gruncie rzeczy przypadkowa. Za dużo

jest zajęć dodatkowych, wyborów edukacyjnych, opcji uczestnictwa w kon-

kursach, za dużo materiału do nauczenia. Żadne kryteria, choć jest ich tak

wiele, nie dają nawet małej szansy na rozeznanie się w gąszczu możliwo-

ści. Zatem albo każdej decyzji będzie towarzyszyło nieznośne poczucie,

że można było wybrać lepiej i lepiej coś zrobić, albo po prostu trzeba

zrobić cokolwiek i uznać, że to działanie jest dobre jak każde inne. Stra-

tegią przetrwania jest uznanie, że każda z równoległych opcji, dostępnych

wśród całej masy szkolnych wyborów, jest „wporzo”. Jest dostatecznie do-

bra, może być, „styknie”. Tak samo z ocenami — trójka jest równie dobra

jak czwórka, dwójka czy piątka — bez różnicy. Nawet może być i jedynka,

jak będzie trzeba, to się poprawi…

Nauczyciele zarzucili nas sprawdzianami do tego stopnia, że musieliśmy plano-

wać, które zaliczymy za pierwszym razem, a które oblejemy, aby zdać za drugim.

(DU11/m/H)

Część [osób] uważała niektóre przedmioty za niepotrzebne, zaczęła je olewać, wy-

starczyła dwójka, wystarczyła trójka. […] Natłok materiału [powodował] wy-

bieranie wręcz: co oblać, a czego nie oblać, co zdać, a czego można nie zdać, a jakie

[przedmioty] zdać za drugim razem, z jakich rzeczy przygotować się na lekcji, a ja-

kie spisywać tuż przed lekcją. (WU11/m/H)

Re l a t yw i z a c j a t o n i e j e s t obn i ż an i e pop r z e c zk i , l e c z

s t r a t e g i a po l e g a j ą c a na „kp i en i u sob i e z nume rów ” (Sa-

int-Exupéry 1995, s. 14), jak powiedziałby Mały Książę. To nieuwzględ-

nianie w codzienności szkolnej praktyk mierzenia, przeliczania i hierarchi-

zowania. Odpuszczanie, luzowanie oczekiwań i zadowalanie się tym, co
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jest, zamiast poszukiwania czegoś, co można by uznać za lepsze, to fun-

dament młodzieżowej kontrkultury niewymierności. Triumfalny powrót

mądrości ludowej — lepsze jest wrogiem dobrego!

Dekonc en t r a c j a

Stresuje mnie to, że szkoła wymaga ciągłej mobilizacji i bycia zmotywowanym

do działania. A naprawdę totalnie mi się nie chce już tego wszystkiego robić.

(DU2/k/Ś)

Konsekwencją wymogu nieustannej koncentracji i mobilizacji jest zmę-

czenie skupieniem, na które lekarstwem są praktyki dekoncentracji, two-

rzące w szkole coś na kształt paradygmatu rozproszenia. Według wielu

nauczycieli i rodziców szkoła jest pełna nieprzytomnych i „nieogarnię-

tych”, zblazowanych nastolatków (por. Kabzińska 2017, s. 76–89). Warto

jednak spojrzeć na to zblazowanie, jak na drogę ucieczki od zgubnego pę-

du, intensywności, przymusu wzrostu, imperatywu „uchetania się”. Moż-

na zakuwać tony materiału, zdobywać oceny i „spinać się”, by wypełnić

wszystkie obowiązki, a można zgłosić nieprzygotowanie. Można pilnie

pracować, dokładnie zmierzyć, zważyć, policzyć, a można wszystko zro-

bić „na oko”, jakkolwiek, byle jak, na pół gwizdka, w kawałku, po trochu,

z marszu:

Na większość sprawdzianów się uczę… dzień przed. (WU7/m/Ś)

Człowiek nie jest w stanie się nauczyć na wszystkie przedmioty, które… powiedzmy,

mamy jakiś zawalony tydzień i też nie jestem w stanie… no, jak bym się przyłożył…

a też jestem człowiekiem [śmiech] i… czasem się wkradnie jakieś takie zmęczenie,

albo po prostu, że… że, no, nie chce mi się, to… to… to się nastawiam na to, że po

prostu… idę na żywioł z tym sprawdzianem. (WU3/m/T)

Ja już się na tyle wycwaniłam, że dużo tych zadań domowych nie robię, tylko lecę

na freestyle’u tak zwanym. Czyli, powiedzmy, jeśli mam jakieś zadanie domowe…

Powiedzmy, dzisiaj mieliśmy takie zadanie, gdzie omawiamy teraz… „Ferdydurke”

Gombrowicza imieliśmywyszukać cytaty dotyczące formy, no ale stwierdziłam, że nie

będęwertować…kartkować książki z…wyszukując tych cytatów, a tylko, po prostu,

w PDF-ie zrobiłam „Find” słowo „forma” i na podstawie czytania na bieżąco, mniej

więcej, tych cytatów, omawiałam to zagadnienie. (WU8/k/H)

Celebrowanie nieuważności, niechlujstwa, niekonsekwencji to stoso-

wany przez nastolatków rodzaj odpoczywania i regeneracji, a przy tym

sprzeciw wobec ciągłej presji osiągania. Nie da się robić wszystkiego na

sto procent. Nie ma ideałów potrafiących zawsze i wszędzie skoncentro-

wać się na zadaniach.Wśród praktyk niewymierności, stojących w kontrze
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do wyśrubowanych standardów narzucanych przez szkołę, znajdują się

wszelkie „działania bezmyślne”, oparte na odrzuceniu refleksyjności, któ-

ra wymusza mobilizację, kalkulowanie i porównywanie. Czasem młodzież

nie potrafi się uczyć, a czasem potrafi, ale nie chce, po prostu decyduje, że

nie będzie się przykładać do nauki. Dekoncentracja obejmuje też wszel-

kie automatyzmy w procesie edukacji, czyli uczenie się bez zrozumienia,

z rozpędu, bez planu, po to tylko, aby „odhaczyć”, że coś zostało zrobione:

Takim zakuć-zapomnieć to trochę bym powiedziała, że to są słówka… na angielski.

Znaczy, to są…bardzo cie…mmm…Słówka uważam, że są bardzo rozwijające i tak

dalej, ale czasem…mamy takie słówka, których na 90% nigdy nie użyję, związanych

z jakimś, powiedzmy, technicznym słownictwem, z autem. Ostatnio mieliśmy jakieś

„sprzęgło”, hmm…„spryskiwacz”, „silnik” i ja w ogóle tych słów nie wiedziałam, co

to znaczy po polsku, i… no, to były takie słówka, które uczyłam się, żeby się nauczyć

i zakładając, że no… nie będę ich już pamiętać. (WU8/k/H)

Matematyka, czy coś, to są wszystko takie dziwne rzeczy, że…nie wiem, po co to jest,

w ogóle, ale no… tak po prostu się uczę, bo trzeba. (WU1/m/T)

Z angielskiegomamy zazwyczaj bardzo dużo zadań. Jest, no… raz przyznam, że zro-

biłam wszystkie, co zajęło mi chyba 2,5 godziny, co było jakimś nieporozumieniem

i stwierdziłam, że nigdy więcej… i teraz już robię wybiórczo. (WU8/k/H)

Dekonc en t r a c j a t o n i e „ r o zmemłan i e ” , l e c z s t r a t e g i a

po l e g a j ą c a na r o zp r ę ż en iu i od r zu c en iu p r z y t ł a c z a j ą c e -

go zobow i ą z an i a do p i l n e j n auk i ob l i c z one j n a wyn i k i.

To zobowiązanie na co dzień jest milcząco przyjmowane przez wszyst-

kich szkolnych aktorów — nauczycieli, dyrektorów, rodziców i uczniów.

Dekoncentracja zaś pozwala złapać oddech od szkolnego kołowrotka zda-

rzeń, stanowi alternatywę bycia skupionym i zmotywowanym. To taktyka

przeciw perfekcjonizmowi, który jest jedną z niepisanych, ale silnie forso-

wanych reguł świata szkoły i pracy.

Re z ygna c j a

Sytuacja ucznia jest przytłaczająca: gdy każdego dnia, na każdym kro-

ku podlega się ocenom, a na każdej lekcji uczy się niby najważniejszych,

kluczowych zagadnień, to w pewnym momencie wszystko człowiekowi

obojętnieje. Tak to działa — jak roztwór nasycony — uczeń, któremu zo-

bojętniały szkolne praktyki odmierzania, nie jest w stanie już więcej ich

przyjmować. Na nieustanne „deadliny” i alerty ważności wysyłane przez

nauczycieli młodzież odpowiada lekceważeniem. Kolejną strategią sprzeci-

wu wobec bezmiaru miar w szkole jest więc całkowite porzucenie praktyk
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edukacyjnych, czy to przez wagarowanie, czy nieuczenie się. Ostatnią de-

ską ratunku jest znikanie, zdecydowane postawienie sprawy: „odmawiam

wykonania zadania”. Jak tłumaczą młodzi ludzie:

Nie chcemy się też uczyć zbędnych rzeczy, żeby nie „zaśmiecać pamięci”. (DU8/k/H)

Wiem, że oceny w ogóle nie odzwierciedlają mojej wiedzy, dlatego wolę poświęcić czas

namoje pasje niż na „kucie” czegoś, co ani mnie nie interesuje, ani nie jest mi potrzeb-

ne. (DU4/k/P)

Bo jak siedzisz w szkole, to tam siedzisz i musisz coś robić, nie możesz…nie wiem, nic

nie jest ważnego, ale ty tam siedzisz nawet jak nic się nie dzieje ważnego, to siedzisz

tam i marnujesz swój czas. Będąc na wagarach marnujesz swój czas, ale w trochę

lepszy sposób, bo jednocześnie odpoczywasz choć trochę. (WU9/k/P)

Rezygna c j a t o n i e „o l ewan i e ” , l e c z „o s t a t e c zna b roń

o s t a t e c zna ”⁹ obe jmu j ą c a r ad yka l n e , u c zn i owsk i e v e t o

s t aw i ane s zko l n ym bez s en som.

„NIEZMIERNIE NAM PRZYKRO”, ALE KOŃCA NIE WIDAĆ

Za praktyki niewymierności można uznać wszelkie działania polega-

jące na czynnym lub biernym oporze wobec normy mierzenia regulującej

funkcjonowanie szkoły. Działania te wyrastają z poczucia bezsensowności

szkolnych systemów oceniania, dyscypliny i zakresu nauczanych treści,

oraz z przekonania, że uczniowskiego, zróżnicowanego zaangażowania

w proces edukacji nie da się w wymierny sposób ocenić. Z perspekty-

wy uczniów — szkolnych aktorów podlegających działaniom pedagogicz-

nym— odrzucenie optyki pomiarów wydaje się dostępną reakcją obronną

i taktyką radzenia sobie z funkcjonowaniem w nieprzyjaznym, „glajch-

szaltującym”, przytłaczającym systemie. Z punktu widzenia refleksji nad

konsekwencjami rozrostu procedur mierzenia w życiu społecznym opi-

sywane reakcje młodzieży są swojego rodzaju praktykowaniem potocznej

teorii krytycznej— odkrywają patologie szkolnej codzienności, dekonstru-

ują je i stanowią dla nich kontrapunkt. Trudno ocenić bez szerszych badań

skalę stosowania praktyk niewymierności w polskich szkołach, jednak na-

wet jeśli są one, w niektórych przynajmniej środowiskach, powszechne,

to nie mają, jak się wydaje, charakteru zbiorowej (w durkheimowskim

rozumieniu) reakcji na szkolną kulturę miernictwa. Dopiero to mogłoby

zwiastować utratę mocy symbolicznej instytucji szkoły i zmianę systemu

społecznej reprodukcji (Bourdieu, Passeron 2006).

⁹ Określenie „ostateczna broń ostateczna” pochodzi z animacji The Lego Ninjago Movie

z 2017 roku, przedstawiającej fikcyjny świat z klocków Lego z serii Ninjago.
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Planowałam podprowadzić refleksję końcową tego tekstu pod hasło

„Miarka się przebrała!” z jego rewolucyjną wymową i żywą nadzieją na

zmianę, które wpisane są w semantykę tego zwrotu. Ale nic z tego. Żadną

miarą, nomen omen, nie mogłam znaleźć połączenia między klimatem emo-

cjonalnym, który towarzyszył uczniowskim opowieściom podczas prowa-

dzonych badań, a choćby zapowiedzią zmian „gramatyki polskiej szkoły”

(Czerepaniak-Walczak 2020). Opisane praktyki niewymierności — rela-

tywizacja, dekoncentracja i rezygnacja — to, zdaje się, sporo za mało,

by podkopać fundamenty szkoły. Oparte na buncie i wycofaniu (Merton

2002) strategie oporumłodzieży to raczej strategie obronne niż ruch refor-

matorski. Uczniowska kontrkultura niewymierności obejmuje przygodne

lekceważenie opresyjnych prawideł rządzących systemem edukacji, jednak

warto podkreślić, że są to strategie powodowane zmęczeniem, strachem

i frustracją, nie pozytywną wizją naprawy szkoły. Dostrzegam tu nie ty-

le chęć zmiany, ile wolę przetrwania. Szkoła to instytucja, która zmienia

się wolno i raczej lokalnie. Impulsów do oddolnej zmiany dostarczają

(oprócz uczniów z ich praktykami niewymierności) nieliczni nauczyciele

— transformatywni intelektualiści (Bień 2020) i rodzice, którzy zmęcze-

ni konsumpcjonizmem edukacyjnym dążą do implementowania w szko-

łach publicznych rozwiązań znanych ze szkół alternatywnych, ciążących

w kierunku odszkolnienia szkoły (por. Illich 2010; Szkudlarek, Śliwerski

1993). To jednak wciąż kropla, ale bardziej w morzu potrzeb niż drążąca

skałę.
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ENDLESS TESTING AND NON-MEASUREMENT PRACTICES. A FEW

REFLECTIONS EVOKED BY RESEARCH ON SENSELESSNESS AT SCHOOL

Katarzyna Kalinowska

(Collegium Civitas, Education Research Institute)

Abs t r a c t

The article concerns the surfeit of measurement procedures at school in

Poland and the contrasting practices of non-measurement among young people.
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The excessive testing in schools is discussed in the context of three aspects

of the educational process: (1) the amount of activity and curricular content;

(2) assessment at school; and (3) the criteria and regulations that unify pupils’

individuality. Pupils’ strategies for coping with the endless tests at school are

based on relativisation, deconcentration, and giving up activities. The findings of

qualitative research on pupils’ (boys’ and girls’) experiencing of senselessness at

school constitute the empirical basis of this paper.

key words: school, education, youngsters, educational practices, senselessness, the

sociology of quantification

słowa kluczowe: szkoła, edukacja, młodzież, praktyki edukacyjne, bezsens, socjolo-

gia kwantyfikacji
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